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GDZIE TOKIO A GDZIE LUBLIN… 

 

Ani się obejrzeliśmy jak lubelski ośrodek akademicki nie tylko potężnie się rozrósł, ale 

w dodatku Lublin stał się miastem wyższych uczelni, na których studiuje młodzież z całego 

świata. Nie ma w tym wcale przesady, chociaż w bieżącym roku „zabrakło” nam 

przedstawicieli jednego z kontynentów: powrócili już do swojej ojczyzny studenci 

australijscy. Ale poza tym wśród sześćdziesięciu pięciu studentów zagranicznych (w tym - 

czterech doktorantów) można znaleźć obywateli krajów i najbardziej egzotycznych i 

najbardziej liczących się na światowej arenie politycznej i gospodarczej. 

Europa i Azja, Afryka, Ameryka Północna i Południowa spotykają się na lubelskim 

gruncie w Środowiskowym Komitecie Studentów Zagranicznych (któremu przewodniczy 

student Akademii Medycznej, obywatel Sudanu, Hashim), a który stanowi placówkę 

podległą. Ogólnopolskiemu Komitetowi Studentów Zagranicznych i siedzibą w Warszawie. 

Na Akademii Medycznej - najwięcej studentów z Afryki, Ameryki Południowej i Bliskiego 

Wschodu. Wśród dwudziestu trzech przyszłych lekarzy i farmaceutów znajdują się ludzie, 

którzy przyjechali do Lublina z Libanu, Jordanii, Syrii, Iraku, Jemenu, Sudanu, Konga, 

Maroka, Tunezji, Boliwii i Hondurasu. Europę reprezentuje dwóch Bułgarów i jedna 

Czeszka. 

W Wyższej Szkole Inżynierskiej studiuje Tunezyjczyk, Syryjczyk i Sudańczyk. 

Na Akademii Rolniczej kończy pracę doktorską obywatel Zjednoczonej Republiki 

Arabskiej. 

Najbardziej „europejski” jest Uniwersytet im. Marii Curie-Skłodowskiej, spośród 

kilkudziesięciu studiujących tu cudzoziemców trzydziestu pochodzi z Europy, ale znalazł się 

również student z Japonii, dwie obywatelki stanów Zjednoczonych, obywatel Jordanii oraz 

troje doktorantów - Wietnamczyków. Wszyscy mówią płynnie po polsku, a tak się wtopili w 

tutejszą społeczność studencką, tak przesiąkli polską specyfiką, że osobie niezorientowanej 

często trudno by ich było odróżnić od „zwyczajnych” lubelskich studentów. Wszyscy    

posiadają dużą znajomość Polski - od historii i kultury po zagadnienia polityczne i 



ekonomiczne; nie ulega wątpliwości, że po powrocie do swoich krajów staną się tam 

„ambasadorami polskości”. 

W tej międzynarodowej gromadzie rej wodzą Niemcy z NRD. Jest ich tutaj najwięcej, 

dwadzieścia osiem osób - wychowankowie tego samego liceum, wszyscy studiują 

matematykę albo fizykę. Ich grupa to zarazem lubelska komórka FDJ, Związku 

Socjalistycznej Młodzieży Niemieckiej, której przewodniczy student czwartego roku fizyki - 

Michael Radomsky. Wyłonili komisje do spraw kultury, nauki, polityczną. Prowadzą 

szkolenia ideologiczne, dyskutują nad problemami społecznymi i politycznymi. Starają się 

również uczestniczyć w codziennym życiu Lublina. 

To właśnie najczęściej grupa NRD-owska jest motorem imprez organizowanych przez 

Komitet Studentów Zagranicznych - spotkań środowiskowych, imprez artystycznych, 

wycieczek krajoznawczych. Oni również zorganizowali naukę języka niemieckiego dla 

polskich studentów - lektorat prowadzi student piątego roku matematyki,  Hans Bernd 

Boettger, doskonale zresztą mówiący po polsku, do czego może w dużej mierze przyczynił 

się fakt małżeństwa z Polką, studentką fizyki. Nawiasem mówiąc, kilkuletni pobyt studentów 

niemieckich w Lublinie (wszyscy są słuchaczami trzeciego, czwartego i piątego roku) 

„zaowocował” m. in. dwoma polsko-niemieckimi małżeństwami, a dwa następne kroją się w 

najbliższej przyszłości. 

Wspomniałem, że wszyscy studenci niemieccy pochodzą z tego samego liceum. 

Stanowi to wynik swoistego eksperymentu, nie mającego chyba odpowiednika w 

szkolnictwie średnim na całym świecie. Otóż większość obywateli NRD studiujących poza 

granicami swojego kraju to wychowankowie Fakultetu Robotniczo-Chłopskiego im. Waltera 

Ulbrichta, zwanego bardziej popularnie - ABF, mieszczącego się w Halie, w pobliżu Lipska. 

Trafiają tutaj najzdolniejsi uczniowie z całej NRD po ukończeniu dziesiątej klasy, typowani 

przez szkoły na studia zagraniczne. 

Nauka w liceum im. Waltera Ulbrichta trwa dwa lata, w klasach matematyczno-

fizycznych lub tzw. ogólnych. Ale niezależnie od tego podziału istnieje jeszcze dodatkowy: 

na klasy polskie, czechosłowackie, radzieckie itd. Oprócz normalnych przedmiotów uczy się 

wychowanków ogólnych wiadomości o krajach, do których wybierają się na studia, a przede 

wszystkim języków. Na przykład w pierwszej klasie liceum na naukę języka polskiego 

przeznacza się sześć godzin tygodniowo, w klasie drugiej - osiem godzin. Zajęcia prowadzą 

lektorzy z Polski. Nic dziwnego, że po przyjeździe do Polski niemieccy studenci uczęszczają 

już tylko na dwa trzytygodniowe kursy intensywnej nauki języka polskiego w Łodzi. 

Hans Boettger specjalizuje się w matematyce teoretycznej, dziedzinie wiedzy, która jest 

w NRD mniej rozwinięta niż w Polsce. Dlatego jego dalsza droga życiowa rysuje się dosyć 

jasno. Po napisaniu pracy magisterskiej podejmie pracę w niemieckim odpowiedniku Polskiej 



Akademii Nauk, a doskonała znajomość języka polskiego przyczyni się do jeszcze większego 

zacieśnienia kontaktów naukowych pomiędzy naukowcami Polski i NRD. 

Tak wygląda sprawa z naszymi najbliższymi sąsiadami. Ale często drogi życiowe 

zagranicznych studentów układały się w sposób dramatyczny, albo wręcz - tragiczny. 

Obywatel Jordanii, Palestyńczyk Jawad Dweik, student drugiego roku Wydziału Prawa 

UMCS, zasiadł do pisania ostatniego egzaminu maturalnego w swoim rodzinnym Hebronie 

rankiem 5 czerwca 1967 r. Wkrótce potem w mieście zawyły syreny. Rozpoczęła się wojna 

izraelsko-egipska. Egzamin przerwano, uczniowie udali się do domów. W sześć dni później 

do Hebronu wkroczyły wojska Izraelskie. Dla Jawada Dweika i jego rodziny rozpoczyna się 

teraz okres tułaczki. Wyjeżdżają do Ammanu, gdzie jedna z sióstr Jawada ma dom. Tylko 

ojciec zastaje w Hebronie, aby pilnować dobytku.  

W Jordanii Jawad Dweik przez dwa lata pracuje, później wyjeżdża do Egiptu, gdzie na 

Uniwersytecie Kairskim jego brat studiuje medycynę. Za pośrednictwem Związku 

Robotników Palestyny, z którym w Egipcie nawiązał kontakt, udaje mu się otrzymać 

stypendium do jednego z krajów socjalistycznych. Jako kierunek studiów wybiera prawo, a 

jako miejsce studiów – Polskę, bo tak mu doradzili absolwenci polskich wyższych uczelni, 

którzy właśnie wrócili do Egiptu. 

Zanim rozpoczął  studia  prawnicze musiał ukończyć w Łodzi roczne Studium Języka 

Polskiego dla Cudzoziemców i tam właśnie, za namową jednej z profesorek, podjął decyzje 

osiedlenia się w Lublinie. Ale za dwa lata, kiedy tylko uzyska magisterium, wraca do 

rodzinnego Hebronu, w pobliżu Betlejem i Jerozolimy, który - ma nadzieję - do tego czasu 

znów będzie wolny. Wymarzył sobie karierę administracyjną, sądów nie znosi. W Jordanii 

będzie musiał  uzupełnić studia  o wiadomości z tamtejszych kodeksów karnego i cywilnego, 

później chciałby się zapisać na korespondencyjny fakultet prawa międzynarodowego, 

uniwersytetu w Libanie. Może w przyszłości zostanie działaczem społecznym, politycznym? 

Już dzisiaj jest aktywnym członkiem Związku Studentów Arabskich i założycielem Związku 

Studentów Palestyny w Polsce. 

Mimo dramatycznego życiorysu zachował pogodę ducha i cechuje go niemałe poczucie 

humoru. Pokochał Polskę i nawet zaakceptował polską kuchnię. Jednak w „zaciszu 

domowym”, w pokoju w gmachu akademika „Grześ”, trzyma całą baterię garnków i 

słoiczków ze wschodnimi przyprawami i tam też w wolnych chwilach namiętnie oddaje się 

gotowaniu narodowych potraw. „Jak tylko skończę sesję - powiada - zapraszam pana na 

„makluby”, czyli „odwróconą babkę”. W dużym garnku układa się warstwami podsmażone 

kalafiory i mięso, na to ryż, podlewa się w czasie gotowania wywarem z mięsa...” 

Itaru Kumakura jest jednym z bardzo niewielu Japończyków, którzy studiują 

polonistykę, a w historii Lublina jedynym, jak dotąd, obywatelem Kraju Kwitnącej Wiśni na 



tutejszej wyższej uczelni. Pochodzi z Tokio, ale jego droga do Polski wiodła przez 

uniwersytet w Osaka, gdzie trzy lata temu zaczął studiować literaturę rosyjską. Nic w tym 

zresztą dziwnego. I literatura i język rosyjski cieszą się dzisiaj wśród młodych Japończyków 

wielkim zainteresowaniem. Do Polski trafił trochę przypadkowo, przyjmując dwuletnie 

stypendium ufundowane przez jego uniwersytet. 

Aby w jak największym stopniu wykorzystać czas przeznaczony na poznanie literatury, 

zrezygnował z polskiej szkoły językowej w Łodzi, po krótkim kursie w Warszawie zaczął się 

intensywnie uczyć sam, i z tego też powodu przyjechał do Lublina. Żeby przez cały czas mieć 

kontakt tylko z Polakami. 

Dzisiaj jest na drugim roku polonistyki. Chociaż japońskie stypendium już się 

skończyło, postanowił kontynuować rozpoczęte studia na własny koszt.  

Za pięćdziesiąt dolarów miesięcznie ma miejsce w akademiku, wyżywienie i kilkaset 

złotych na własne wydatki. Dokonał ogromnej pracy - nie tylko biegle mówi po polsku 

językiem literackim, ale bez trudu posługuje się również gwarą studencką. Zgromadził sporą    

bibliotekę  polskich  pisarzy współczesnych, wśród nich najbardziej ceni twórczość Tadeusza 

Brezy i Tadeusza Borowskiego. Borowskiego stawia w rzędzie najlepszych współczesnych 

pisarzy świata. Może w przyszłości spróbuje przełożyć jego prozę na język japoński. 

Fascynuje go „polska szkoła teatralna”. Rozumie przez nią i teatr Grotowskiego i pantomimę 

Tomaszowskiego i teatralny ruch studencki. Tylko że... nie bardzo wie, w jaki sposób 

zaszczepioną przypadkowo miłość do literatury i do kultury polskiej będzie mógł 

spożytkować po powrocie do Japonii. Wciąż jeszcze tak mało jest kontaktów między tymi 

krajami! Może zostanie tłumaczem ? Może uda mu się znaleźć pracę w którymś z japońskich 

instytutów slawistyki? 

Czy Itaru Kumakura, tak zadomowiony w Polsce, nie poczuje się trochę zagubiony w 

swoim własnym kraju? „Było nie było, jakoś to będzie” - powiada na pożegnanie z 

filozoficzną nutką. Ejże! To już brzmi całkiem swojsko! 

Ibrahima Gabira poznałem równo trzy lata temu. Przyjechał do Lublina prosto z Egiptu, 

nie znał ani słowa po polsku i znajomy, który wziął go pod opiekę, wezwał mnie, abym swoją 

angielszczyzną ratował sytuację. Ibrahim, dobiegający już wówczas trzydziestki, miał 

doktoryzować się na Akademii Rolniczej. Przedtem jednak czekał go półroczny kurs w Łodzi. 

Po raz drugi zobaczyłem go przed kilku dniami, w momencie kiedy po zakończeniu ponad 

dwuletnich badań, przystępował do ostatniej fazy przewodu doktorskiego. Dopiero teraz 

poznałem go bliżej. 

Jest absolwentem biologii na kairskim uniwersytecie Ein-Szams. „Oko Słońca”, 

najmłodszej wyższej uczelni w tym mieście, bo otwartej w 1942 r. Uczęszcza tutaj około 

ośmiu tysięcy studentów, na wydziały: rolny, medyczny, stomatologiczny, farmaceutyczny, 



humanistyczny, inżynieryjny, handlu, ekonomii politycznej. Starszy od „Oka Słońca” jest - 

podobnie zresztą zorganizowany - Cairo University liczący,48 lat, a najstarszy - Al-Azhar 

założony, bagatelka, w 1069 r.! 

Za specjalizację naukową obrał Ibrahim Gabir ochronę roślin a pracę magisterską pisał 

na temat: „Morfologiczne, i biologiczne studia nad Eri Silkworm (odmiana jedwabnika - 

przyp. red.) w Egipcie”. Był pierwszym młodym naukowcem w Egipcie, któremu udało się 

doprowadzić do wyklucia się motyli z larw Eri Silkworm nadesłanych z Indii. 

Przez kilka następnych lat pracował na uniwersytecie jako młodszy a następnie starszy 

asystent, zajmując się badaniem szkodników, które są prawdziwą plagą egipskich upraw 

bawełny. W tym okresie zwiedził Europę - Anglię, Francję, Włochy, ale ubiegając się o 

stypendium doktoranckie zdecydował się kontynuowanie studiów w Polsce. 

Na Wydziale Techniki Robotniczej AR w Lublinie, otoczony serdeczną opieką przez 

prof. Dr. Hab. Janusza Hamana, sprecyzował temat pracy doktorskiej: „Badania nad techniką 

opryskiwania przy użyciu aparatury naziemnej przeciwko stonce ziemniaczanej w Polsce”. 

(Promotor - doc. dr hab. Bartłomiej Miczulski z Instytutu Ochrony Roślin, konsultant - dr 

Czesław Sawicki). Nawiązał łączność z instytutami rolniczymi w całej Polsce, prowadzi 

korespondencję z placówkami naukowymi w Anglii, Francji, Italii, USA, Japonii, NRF i 

ZSRR. 

Studia doktoranckie za granicą posiadają tę dodatkową trudność, że praca doktorska 

musi być napisana w kilku językach. W przypadku Ibrahima Gabira - w polskim, angielskim i 

arabskim. 

Na uniwersytecie „Oko Słońca” czeka już na Ibrahima Gabira stanowisko adiunkta. Czy 

jednak ograniczy się tylko do pracy naukowej? Chyba nie. W Polsce zainteresował się 

poważnie literaturą i malarstwem. Najbardziej przypadli mu do smaku Prus i Sienkiewicz, 

zaczytuje się w poezji Mickiewicza, ze znanych sobie polskich malarzy najbardziej ceni Jana 

Matejkę. Chciałby przetłumaczyć na arabski „Faraona” i „W pustym i w puszczy”. Ma 

również nadzieję, że zainteresuje kogoś opracowywany przez niego słownik polsko-arabski, 

zbliżający się już do dziesięciotysięcznego hasła. Na karcie tytułowej tego słownika 

wykaligrafował pięknie stare polskie przysłowie: „Nie od razu Kraków zbudowano”. 

Dlaczego właśnie takie a nie inne? 

„Bo dzięki niemu najłatwiej mi uwierzyć, że raz zadzierzgnięte więzy między nawet 

bardzo odległymi od siebie krajami, muszą nadal, może powoli ale jednak stale się 

zacieśniać”. 

 

 

Pierwodruk: „Kamena”, 1974, nr 4, s. 1, 6-7. 


